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Dzień historyczny w Wersalu. 


eników niemieckich pisemnych uwag, daj- 
my na to w 2, 3, 4 cay 5 dniach, my ze 
salu zgromadzili się delegaci państw sprzy- |swej strony nie omieszkamy odpowiedzieć 
mierzonych i wprowadzono delegatów nie-|w niedłuższym terminie, niż 5 dai. By nio- 
mieckich, zabrał głos prezydent konferen- potrzebnie nie tracić czasu na dyskawsyę, 
eyi pokojowej p. Clemenceau. bedzie się ona rozwijać w możliwie jak naj 
=.: s ,szybezem tempie we wskazanej przezemnie 
Zagajenie prezyd. Clemenceau, formie. Jeżeli ktoś ma w tej sprawie coś do 
Posiedzenie ogłaszam za otwarte. Nie powiedzenia, tłomaczenie mojej przemowy 
czas, ani miejsce na zbyteczne słowa. Przed zostanie udzielone drogą pisemną. 
sobą macio uprawnionych przedstawicieli | Hr. Brockdorfi-Rantzau: Proszę o gloa 
wielkich i małych państw zsojuszonych i Hiezydontiikonferdha+iA61 mag, R 
sprzymierzonych, które przez przeciąg ezte! z, dorft = 004 osie wedi 
rech lat prowadziły narzaconą im okrutną |" dka 
Przemówienie hr. Brockdorfi-Rantzau, 


wojnę. Nadeszła godzina ciężka — uregu- 

lowanie rachunku, Wyście prosili nas o po- v 

kój; my jesteśmy skłonni dać go wam. Akt,| , Hr. Brovkdorff-Rantzau: Jesteśmy do głę- 
bi przejęci doniosłem zadaniem, dla które- 

konferencyi wyjaśni wam, jakie warunki u- goŚmy się tutaj z wami zebrali, a które po- 


Lyon. P. A. T. Radio stacyi warszaw- 
akiej. Kiedy w sali konferencyjnej w Wer- 


który wam wręczy sekretarz generalny 


WYDANIE WIECZORNE 


przykrością. Nie chcielibyśmy powiększać 
rekry minacyi. 

Jeżeli tylko od nas żąda się ekspłacyt, 
aio należy zapominać samego traktatu 10- 
zejnowego. Trzeba było aż 6 tygodni, aby- 
śmy uzyskali rozejm. Trzeba było aż 6 mie- 
sięcy, abyśmy się dowiedzieli o naszych ws- 


runkach pokojowych. Bezamwzownie, ię 


zbrodni popełnionych w czasie wojny nie da 
się rozgrzeszyć, lece zostały one popełnione 
w czasie zapasów o zwycięstwo, wW- trosce o 
ochrone epgzystencyi narodowej, w natęże- 
niu uczuć, które zamacały całą świadomość 
narodów. Setki, tysiące nie walczących, któ- 
rzy od 11 listopada ginęli w następstwie Llo- 
kady, zostało wymordowanych z zimną pre- 
medytacyą, kiedy nasi przeciwniey już uzy- 
skali zwycięstwo i mie je zabezpieczone. 
Miejcie to w pamięci, kiedy mówicie o od- 
powiedzialności i ekspiacyi. Jedynie bəz 
stronna ankieta, komisya neutralna, przed 
którą mogłyby składać zeznania wszystkie 
wybitne osobistości dramatu, dła której 


| Rok AAV 
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przeciwnikami. Nie możemy dokonać tego 
dzieła bez technicznego i finansowego współ- 
udziału zwycięzców. Wy też nie możecie te- 
go dokonać, jak tylko z nami. Zubożała Eu- 
ropa winna życzyć sobie, aby ta odbudowa 
dokonała się z jak największym skutkiem i 
przy jak najmniejszych kosztach. Życzenie 
to mie może się spełnić, jak tyłko wtedy, je- 
żeli w sposób jasny i praktyczny przyjdzie 
do porozumiemia co do metod, których na- 
leży użyó. 

Najgorszą z wszystkich tych metod było- 
by, gdyby całą tę pracę chciano przeprowa- 
dzić pzy pomocy niemieckich jeńców wojen- 
nych. Bezsprzecznie byłoby to niekosztow- 
nem, lecz stałoby się niezmiernie drogiem 
dla świata, gdyby naród niemiecki owładnę- 
ła niemawiść i rozpacz, gdyby patrzał jak je- 
go synowie, hracia i ojeowie, jako jeńcy, po 
zawarciu pokoju w dalszym ciągu pracują 


pod przymusem. Bez natychmiastowego roz- 


wiązania tej kwestyi, która zbyt długo po- 
zostawała w zawieszeniu, nie byłoby możli- 


wania w Paryżu, ale to jest pewnem już dud- 
siaj, że obecny rząd niemiecki nie podpisze 
bez zmian przedłożonych warunków. 
„Oddział dla rokowań pokojowych w mi- 
nisieryum spraw zagranicznych pracuje w. 
permanencyi. dzień i noc. W krótkich odsię- 
pach czasu nadchodzą wiadomości z Pary- 
ża. Wedle wiadomości z kół rządowych, 
Niemcy nie zamierzają prowadzić targów na 
podstawie przedłożonych warunków, ale 
postawią wzajemnie warunki Ściśle oparte 
na 14 zasadach Wiłsona. Jaki los bedzie 
gabinetu Scheidenanna, wa razie nie wiado- 
mo. stanowisko jego jeet bardzo zachwiane. 


Lepiej dalsza rzeź. 


Wersal. Min. Giesberts z delogaepi 
niemieckiej oświadczył na zapytanie, że 
podpiaame tego traktatu pokcjowego przez 
niego byłoby równoczesnem wybreśleniem 
go ze Związku metalowców, którego ieąt 
przedstawicielem. Układ ten znaczy dla Nie- 


łożylismy. Aby wam umożliwić przestudyo- | 


wanie traktatu, otrzymacie wszystkie nie- 
zbedne ułatwienia, nie mówiąc o grzeczno- 
ściach, które są przyjęte wśród narodów cy- 
wilizowanych. By wam dać poznać i drugie 
oblicze tego, co myślimy, muszę tu dodać, że 
ten drugi pokój w Wersalu. który ma sta- 
nowić przedmiot naszych narad, zbyt drogo 
został okupiony przez reprezentowane tutaj 


narody, byśmy nie mieli dążyć jednomyśl-, 


nie wszelkimi środkami do uzyskania na- 
leżytego zadośćuczynienia, do jakiego je- 
steśmy uprawnieni, 

Chciałbym dalej zawiadomić panów peł- 
nomocników o przyjętym sposobie prowa- 
dzenia dyskusyi. Jeżeli ktoś z panów ma do 
przedstawienia ze swej strony. jakieś uwa- 
gi, oczywiście zostanie dopuszczony do gło- 
su. Nie będzie to jednak dyskusya, prowa- 
zona żywem słowem, lecz uwagi swoje ma 
przedstawić na piśmie. Pełnomocnicy nie- 
mieccy mają termin 15 dni dla przedstawie- 
nia na piśmie w języku skim i an- 
zielskim swoich uwag, dotyczących trakta- 
tu pokojowego, podzielonego według nastę- 
pujących kwestyj: Liga narodów; granice 


lega na jaknajrychiejszem przywróceniu 
„Światu trwałego pokoju. Bynajmniej nie lu- 
dzimy się co do rozmiaru naszej klęski, co 
‘do stopnia naszej bezsiły. Wiemy, że siłą 
armii niemieckiej jest złamana. Znamy ną- 
tężenie nienawiści, z którą się tutaj spoty- 
kamy i przychodzimy wysłuchać wymagań, 
podyktowanych przez zwycięzców, którzy 
zarówno każą nam, jako wwyciężonym. po- 
nieść koszta, jak też będą się starać ukarać 
nas, jako winnych. Żąda się od nas, byśmy 
się sami uznali, jako odpowiedzialni za woj- 
'nę, Podobne wyznanie w moich ustach by- 
łoby kłamstwem. Daleki jestem od chęci 
zrzucenia z Niemiec wszełkiej odpowiedzial- 
ności za wybuch tej wojny światowej. Sta- 
nowisko dawnych rządów Niemiec, z wy- 
jątkiem zachowania się na konferencyi po- 
kojowej w Hadze, jakoteż to wszystko, co 
one zrobiły lub zaniechały uczynić w ciągu 
lipca 1914 r., niewątpliwie przyczyniło się 
do katastrofy. Natomiast stanowczo sprzeci- 
wiam się twierdzeniu, jakoby cały ciężar 
odpowiedzialności ponosiły Niemcy, gdyż 
naród niemiecki był przekonany, że prowa- 
dzi wojnę obronną. 


geograficzne Niemiec; klauzule w sprawach | Nikt z nas nie stara się twierdzić, jakoby 
politycznych europejskich odnośnie do Bel- rozpętanie katastrofy datowało się jedynie 
gi, Luksemburga, Zagłębia Saary, Alzacyii ol owej chwili fatalnej, w której następca 

ii Amstryj, Czecho-Błowacyń, Pol- tronu austrysekieg. padł pod ciosem mot- 
ski, Prus wschodnich, Daai, Helęgolzadu; darcy. W ciągu ostatniego pół wieku impe- 
kimmie w sprawie Rosyi i państw rosyj ryalzu wszystkich państw Europy stale za- 


wszystkie archiwa stanęłyby otworem, by- 
łaby w stanie oznaczyć stopień odpawie- 
dzia!ności wszystkich uczestników wojny. 

Na tej konfereneyi, na której jesteśmy od- 
osobnieni, bez sprzymierzeńców twobec prze- 
ważnej liezby naszych przeciwników, nie je- 
steśmy jednak bezbronni. Wy sami daliście 
pam sojusznika a mianowicie prawo, które 
nam zostało zagwarantowane komwencyg, ma 
zasadach pokoju. Państwa ententy i ich 
sprzymierzeńcy w okresie od 5 października 
do 5 listopada 1918 zrzekły się pokoju, opar 
tego na gwałcie I na sztandareu swoim wy- 
pisaty pokój, oparty na sprawiedliwości. W 
dniu 5 października roku ubiegłego rząd nie- 
miceki, jako podstawę rokowań pokojowych 
zaproponował zasady prezydonia Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Dnia 5 listopada 
sekretarz sianu Lansing zawiadomił rząd nie- 
miecki, że państwa ententy i ich sprzymie- 
rzeńcy zgodziły się przyjąć tę podstawę z 
dwoma zastrzeżeniami. 

Zasady prezydenta Wilsona stały się więc 
obowiązujące dla obu stron prowadzących 
wojnę, tak dla uas, jakoteż i dla was i dla 
waszych sprzymierzeńców. Zasady te żadają 
od nas ciężkich ofiar, zarówno pod wzglę- 


dem uarodowyw, jak i ekoqomicznym, lecz, 


podstawowe pmawa, święte dla wszystkich 
narodów, 64 przez ten traktat zastrzeżone. 


Istnieje świadomość święta, której żaden na- 


ród nie możę bezkamie maumszyć. Znajdzie- 


: oddanie ich w niewolę, w interesie mig- 
dzynarodowego kapitalizmu. Wiemy. że sku- 
tki niepodpisania traktatu mocy “ñt Nie- 
miec być straszne. Wolimy jednak śmierć 
dalszych dziesięciu milionów ludzi, którą 72- 
piszemy na konto Wilsona. niż nrzyjecią ta- 
kich warunków. 


Marszałek Foch niezadowalsny. 
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Wiedeń. P. A. T. Biuro-korespuinlenc 
douncsi w telegramie iskrowym z Par 


wem dojście do trwałego pokoju. 
Rzeczoznawey obu strum powinni zbadać, 
w jaki sposób naród niemiecki może zadoćć 
uczymić obowiązkowi finansowego napra- 
wienia szkody, gdyż jeżeliby miał pod tym 
ciężarem upaść, to wyszłoby to na szkodę 
tych, którzy mają prawo do naprawy szkód 
i sprowadzitoby niesłychane zamieszanie w 
życiu gospodarczem całej Muropy. Tak zwy- 
cięzca, jak i zwyciężóny powinien czynić 
zarządzenia zapobiegawcze pmóciw tema 


stepstwami. Jedyny na to sposób jest uznać 
bez zastrzeżeń solidarność ekonomiczną i 
społeczną narodów, jakoteż wolny dla 
wszystkich dostep do Ligi narodów. 
Panowie! Wzniosła myśl wyjścia ze stra- 
sznej katastrofy historyi światowej przez 
utworzenie Ligi narodów, została sformu- 
łowaną i oblecze się w czyn. Stanie się to 
tylko wtedy w całej pełni, kiedy dostęp do 
związku narodów bedzie wolny dla wszyst- 
kich narodów dobrej wołi. Wtedy tylko o 
wszystkich, którzy polegli w tej wojnie bę 
dzie można powiedzieć, że nie zginęli nada- 
remnie. Naród niemiecki gotów jest przy- 


stawiciel Włoch brał udział w tem posiedze- 
niu minister żywnościowy Craspi, Marszałek 
Foch wygłosił przeenówienie, w którem o- 
świadczył, że zabezpieczenia, które oirzymtu= 
je Francya są ze stanowiska wojskowego 

tateczne. Zdaniem Marszałka traktat 
nie powinien być podpisany. Francya powin- 
na otrzymać przyczółki mostowe nad Renem. 


DYSKUSYA MOŻLIWA. 
Wiedeń. P. A. T. „Neue Freie Presse” do- 


jąć ciężkie przeznaczenie, byle tylko nie zor 
stała naruszoną podstąwa pokoju, co do 
której zapadła już zgoda, Pokój, który nie 
mógłby być wobec całego swiata wm imieniu 
prawa usprawiedliwiony, budziłby przeciw 
sobie coraz to nowy opór. Nikt nie byłby 
w stanie podpisać go z dobrej woli, ponie- 


niebezpieczeństwu i jego uiechybnemi ua- 


nosi: Protokół przedłożony cztowkom konfe- 
rencyi pokojowej przewiduje t«xmin 14 dnio- 
wy na pisemną odpowiedź siemiecką. O3Q- 
bny termin będzie później wyzuaczony na 
przyjęcie śrnkłatu. Z protoknin wynika, że 
nad wszystkiemi kwostyami, a więc także i 
nad kwmestyzni tervtory"lnerać dopugerzymą 
jest dyskmsya. 


skich; uznanie państw ousopojskich:; kian- trawał położenie międzynarodowe. Lekce- 
mie polityczne co do spraw poza swropej ważenie praw narodów do słamowienią © 
dkieh; klaurus ogólne w sprawie urzeczenia swoim losie przyczyniło się do tej <hwo- 


aig kolonii; sprawy Syszm, Libsryi, Marok- 
ka, Egiptu, Turcyi, Bułgaryś i Szantungu; 
klauzule w sprawach wojskowych, morskich, 
aeronautycznych oraz kwestya jeńców wo- 
jennych; odpowiedzialność za wojnę; zabez- 
pieczenie pokoju na przyszłość; naprawa 
szkód wojennych; klauzule finansowe i eko- 
nomiczne; sprawa portów i dróg wodnych, 
oraz żelaznych, żegluga powietrzna; organi- 
zacya pracy; gwarancye i okupacya tery- 
toryalne; postanowienia końcowe; wykona- 
nie postanowień układu rozejmowego; ko- 
niec wojny i stan pokojowy. 

Przed upływem tego terminu pełnomocni- 
cy Niemiec będą mieli możność odesłania 
swojej odpowiedzi, względnie stawiania py- 
iań odnośnie do wymienionych kwestyi. — 
Rada najwyższa po zbadaniu uwag, przed- 
siawionych w zakreślonym terminie, udzieli 
delesacyi niemieckiej pisemnej odpowiedzi 
i wyznaczy jej*termin, w którym pełnomo- 
nicy Niemiec mają udzielić ostatecznej od- 
powiedzi. Dodaję, iż rozumie się samo przez 
się, że po przedłożeniu nam przez pełnomo- 


by oeurepejskiej, która do najwyższego R2- 
tężenia doszła w wejnie światowej. Mobili- 
zacya rosyjska odebrała politykom możność 
uleczenia tej choroby i oddała rozstrzygnie- 
cie w ręce władz wojskowych. We wszyst- 
kich krajach nieprzyjacielskich wśród lu- 


Bip maa pokowy.ch do zbadania na tej podsta- 
j9 pretiminaryów pokojowych, które nam 


waż byłby on niewykomałny, Nikt nie był- 


by w sinio wriąć na siebie za jego podłpi- GŁOSY PRASY WIEDEŁRSKAEJ, 


wie 

przedkładacie, zbadania zo stanowczą chę- |sanie adpowiedzialności, która już mieści 
cią odbudowania wraz z wami tego, 00 ZO- |sję w samym fakcie podpisania traktatu. — 
stało zburzone, do naprawienia popelnienego |Zbadamy dokument, wręczony nam, w do- 
złu, a w pierwszym rzędzie krzywdy wobec |jbrej wierze i w nadziei, że ostatecznym re- 
Belgii, i do wykazania ludzkości nowych cœ | zultatem naszego zejścia się tu. będzie pod- 
lów postępu społecznego i politycznego. pisanie przez nas wszystkich traktatu. 


Wiedeń. P. A. T. Dzienniki wiedeńskie o- 
mawłając traktat pokojowy zaznaczają, ż8 
postanowienia traktatu przeszły najgorsze 0- 
czekiwania, Dzienniki nazywają preliminarz 
przedłożony w Wersalu Gewaltfriede. 


dności głośne były sprawozdania 0 zbro- 
dniach niemieckich, rzekomo przez Niem-|, * l £ 
ców w czasie wojny popełnianych. Także i które nasuwa cel, do którego wspólnie dą- 


my jesteśmy gotowi przyznać się do nie-|Żymy, należałoby jak najspieszniej przystą- 
sprawiedliwości, których się dopuściliśmy. | pić do omówienia w specyalnych komisyach, 
Nie przyszliśmy tutaj, by spowodować zrzu- złożonych ze znawców, wszystkich zasadni- 
cenie odpowiedzialności na tych, którzy za- | Czych kwestyj na podstawie przedłożonego 
równo pod względem politycznym, jak i 6- |przez was projektu. Pozatem jednem z głó- 
konomieznym prowadzili wojnę, i nie po to, |Wnych naszych zadań będzie za pośredni- 
aby przeczyć zbrodni przeciw prawom na- | Ctwom międzynarodowej organizacyi opieki 


Ze względu na wielorakość problemów, 


rodów. Ponawiamy oświadczenie, złożone z 
początkiem wojny w sejmie Rzeszy niemie- 
ckiej. Uczynmiono Belgii krzywdą i chcemy ją 
naprawić, lecz o ile idzie o samo prowadze- 
nie wojny, to nietylko jedne Niemcy dopu- 
ściły się błędów. Każdy naród europejski 
zna fakty i osoby, o których najlepsi pa- 
tryóci nie wspominają inaczej, jak tylko z 


nad życiem, zdrowiem i wolnością klas pra- 
cujących odbudować siłę ludzką, zniszczoną 
wśród narodów, które brały udział w wojnie. 
Zobowiązaliśmy się do tego w sposób uno- 
czysty i jesteśmy zdecydowani wykonać to 
zobowiązanie w sposób, umówiony pomiędzy 
nami. Do tego celu potrzebną jest namwspół- 
praca tych, którzy dotychczas byli naszymi 


Prezydent Clemenceau: Czy nie ma fuż 
żadnych innych uwag? 

Hr. Brockdorff Rantzau: Co do mnie, już 
żadnych! 
UMEE TE E O AEIR 1 OT O T OOE a 


GŁOSY PRASY CZESKIEJ, 


Wiedńe. P. A. T. Wiedeńskie Biuro kor. 
domosi z Pragi: Wszystkie dzienniki czeskie 
ve: ~ Era meee |) 7 treści traktatu pokojowego bardzo zado- 

> . wolone. Nie znajdują one ani słowa współ- 
Wzburzenie w Niemczech, jezo z Niemcami. Nawet gazeta „Prawo 
lidu“ pisze: Niemcy muszą się zgodzić z za- 

Berlin. Wczorajszy dzień przeszedł w Ber-jpatrywaniem, że przestaną być narodem, 
linie w wiekiem podnieceniu. _ Wszystkie | który uzurpuje sobio prawo rządzenia świa» 
grupy poselskie Zgromadzenia narodowego |tem. Dopiero po wynagrodzeniu wszelkich 
odbyły posiedzenia, rada ministrów praco- |szkód, będą mogły Niemcy siłą swojej pracy. 
wała w permanencvi, uchwalająe w miarę dysponować. W razie odrzucenia przez nich 
nadchodzących z Paryża wiadomości, instru- | warunków pokojowych, ententa grozi zaję- 
keye dla delegatów niemieckich. ciem całych Niemiec, Gdy warunki przyjmą, 

Jak z dotychczasowego położenia wyni |oznacza to, że Europa informuje się na zu- 
ka, będą Niemcy wiłowali prowadzić roko- | pełnie nowych podstawach i że Niemey utram 
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.paraliżowane lata całe biurokratycznymi 
|wykrętami, wreszcie wypaczone w istotnych 
zamierzeniach, spotykały się w samem wy- 
konaniu z nowemi trudnościami. 


stawie przeprowadzonych wówczas po raz koron, który w znacznej części pokryć ofia- 
pierwszy rozbiorów chemicznych tych źró | rowała się gmina przez deputacyę obywa- 
del, których wydatność wskutek zaniedba-  telsko-sejmową, kiedy nawet przybyły w 
nia i nieodpowiedniego ujęcia kilkakrotniei tym celu nadradca budownictwa z Wiednia 


dział krajowy przez 50 lat swej gospodarki 
nie zaznaczył w tej sprawie żadnej inicya- 
tywy, przeto nie dziwnego, ż8 zdrojowiska 
galicyjskie, acz tak bogato uposażone przez 


(Ciąg dalszy). 


Natomiast wszystkie wysokie postulaty w latach późniejszych nagle wśród pełnego uznał sprawę jako zupełnie dojrzałą, sprze- 
Bo dział ten bogactwa naszego nurodo- współczesnej hygieny, balneo-terapii, te- sezonu, tak się wyczerpała. iż dla braku ką- ciwił się jej w imieniu namiestnietwa pro- 


wego, to jakby pogrobowiec Polski, z cza- |chniki, geologii, chemii i eksportu wód mi- pieli kuracyusze się rozjeżdźali. 


sów dej rozbiorów, który w sieroctwie swem 


i opuszczeniu nie tylko nie zaznał już nigdy fach przewozowych przysługiwały w pełnej z ramienia rządu.albo leśniczowie kameralni, czne, najprymitywniejsze — jakby amfora- 
ni opieki, ni pomocy rządów zaborczych, | mierze li tylko dla niemieckich i zniemczo- albo komisarze „polityczni“ namiestnictwa, mi ze studni Jakóba — czerpanie wody mi- 
nych badów austryackich, tudzież dla kró- |a każda choćby najmniejsza inwestycya za- (neralnej i napełnianie nia butelek, przezna- 
ły najbardziej wrogiego traktowania ` tam |lów ich trustowych, jak Mattoni i dla nędz- leżała nie tylko od namiestnietwa, ale także czonych na eksport. A jak go uprawiano, 
nych ich sztucznych fabrykatów wód mine- (od zgody aż pięciu ministerstw wiedeń- dowodzą cyfry. I tak w r. 1897 wynosił ro- 
sażyłą, tj. w Galieyi, gdzie mineralne źródła ralnych, przy pomocy rozgałezionej sieci skich, które latami nie mogły się ze sobą jczny eksport 50.000 butelek, wr. 1889 już 
wzdłuż całego Podkarpacia są tak liczne, | półurzedowych biur eksportowych i usłu- porozumieć. To też przez sto lat nie za- |tylko 29.600, a w r. 1909 ledwie 11.306! — 


lecz przeciwnie doświadczał przez wiek ca- 
właśnie, gdzie go przyroda najhojniej wypo- 
różnorodne i obfite, iż same przez się mo- 


głyby zaspokoić potrzeby nie Polski tylko, 
nie Austro-Węgier, ale Europy całaj, podo- 


neralnych, przy uprzywilejowanych tary- 


żnego Lloyda. . 
cznie, choć umiejętnie, sazowany Giesshii- 


bler rozchodził się po świecie w 28 milio- stałych rozbiorów chemicznych, a nie dopie- [60.000 butelek do 1,300.000 rocznie. 


Nie dziwnego, skoro zarządzali Krynicą 


W ten sposób n. p. sztu- znała Krynica fachowego nadzoru źródsł A w tym samym lat okresie wzrósł eksport 


ani stałych ich wymiarów, lub kontrolnych 


j 
hi 
| 


przyrodę, nie mogły się rozwinąć i jak tego 
wymagała konkurencya z zagranicznemi, 
stanąć na równej im wyżynie celowego swe- 
go przeznaczenia, ani pod wzgledem hygie- 
nicznym, am leczniczym, ani kulturalny, 
ani społecznym w ich spółczesnem pojęciu 
nie tylko jako lecznic publicznych, ale jako 
najwyższych szkół hygieny i zdrowia, jak 
to świetnie określił prezes sekcyi balneoło- 
gicznej warsz. Tow. hygienicznego Dr Ja- 
worski w referacie swym na I. Zjeździe iy- 
gienistów polskich we Lwowie. 

Skutkiem tego zdrojowiska nasze skaza- 
ne są na malejącą z roku na rok dawniej" 


tomedyk ówczesny Dr Merunowicz. 
Tak samo przez sto lat tolerowano archał- 


konkurencyjnej wody Francensbadzkiej z 


bnie jak ją dziś zaopatruje w sol, naltę, nach butelek rocznie. mimo stwierdzonego ro nowych wierceń, których ostateczne prze- | Tak prowadzona przez rząd gospodarka |szą swą lepszą klientelą, która w drugiej 


benzynę, a nawet w węgiel, 

To tez podziwiać można mistrzostwo, z ja- 
kiem rząd austryacki przez sto lat przeszło 
utrzymywał w żelaznych kleszczach niewo- 
li zdrojownictwo polskie w Galicyi, odma- 
wiając mu z zasady, począwszy od ustawo- 
dawstwa, wszystkiego, coby je mogło na 
umiejętnych,  racyonalnych podstawach 
oprzeć, ukształtować, przemysłowo rozwi- 
nąć i handlowo zorganizować. Nie skąpjł 
mau aatomiast, począwszy od wyrafinowanej 
sruby podatkowej wszelkich najwyszukań- 
szych przeszkód, utrudnień, szykan dla ką- 
śdej dzielniejszej inieyatywy jednostkowej, 
ony zbiorowej, któsych nakłady i w 


sk A we W venă z 


faktu, iż wydajność tego źródła nawet trze- 
ciej części tej liczby sprostać nie może. 
Zaciążył też ten wrogi system na wszyst- 


stawy i wspaniałe warunki przyrodzone jej 
rozwoju — wysoce konkurencyjnego dla 


forsowanie przed laty 5 przy użyciu nacisku zdrojowiską zamiast wytwarzać doskonały 
prasy, Komisyi sanitamej sejmowej i zar' jej wzór i przykład dla innych. była raczej 
biegach osobistych w Wiedniu, odpokuto- jrozsadnikiem zacofania, nieumięjętności, nie- 


już generacyi wychowana w wyższych wai- 
runkach hygieny, nie chee z nich rezygno- 
wać, a równocześnie na wzrastający z roku 


kich małopolskich zdrojowiskach, a najdo- wałem postawieniem mię pod 3 miesiętzny |rządu, zaniedbania i lekceważenia postula- 
tkliwiej zaznaczył się na najbogatszem z dozór żandarmeryi i opisaniem mię do mi- tów wiedzy, nauki, doświadczenia, a prza- 
nich, Krynicy, podkopująe zasadnieze pod- |nisteryum spraw wewn. jako niebezpieczęe- dewszystkiem hygieny, na której straży chy- 


gc wroga rządu i państwa. 


Sto lat nie miała Krynica ani planu roza jszcie i wymagań publiczności W ten sam 
Francensbadu — sposób niejednokrotnie budowania, ani odpowiedniej ustawy budo- |sposób tolerował mad wazystkie podobne 
wprost wyrafinowamie złośliwy. Skutkiem 'wniczej, ani bezpieczeństwa ogniowego, ani |wady, braki i niedomagania we wszystkich 
tego w przebiegu stu lat takich rządów, | wodociągów, ni kanalizacyvi, którą załatwiał | zdrojowiskach galicyjskich, chaotycznie za- 
stawała Krynica kilkakrotnie wobeo kata- jobwarty potok Kryniczanki. A kiedy przy jrządzanych przez walezące o swe kompe- 
strofy zamknięcia. Od najgroźniejszej, gdy |przedsiewziętej wreszcie jego regulacyi ea- |tencye „Komisy 
od r. 1851—1856 prowadzenia jej ówcze- |mo ministerstwo 


opracowało równocześnie |ne i komisarzy rządowych w myśl austrya- 
sny rząd pomiechał, ocalił ją Dietl na ped-|plnn wodociągów z kosztorysem na 180.000 |ckiej zasady „divide et impera“. A że Wy- 


na rok zalew pmoletaryatu przeważnie ły- 
dowskiego. Liczba wytrwałych ich pmzyią- 
ciół i wyznawców ograniczyła się do nie- 
wielkiej rzeszy inteligencyi, która przez u- 
kochanie swojszczyzny podtrzymuje nasze 
zdrojowiska, o prawa. ich rozwoju dopomi- 
nając się ze swej strony co roku wiecowe- 
mi uchwałami, petycyami, adresami, a nawet 
deputacyami, kierowanemi do władz rządo- 
wych i kraiowyoh. 

3 DR JULIUSZ BANDROWSKI 
(Dokończenie nastąpi). 


ba urząd zdrowia stać był powinien, a wre- 


zdrojowe*, zamądy gmiu- 


Str. A 


cą pozycyę mocarstwa wojskowego. W koń- 
eu zaznacza gazeta, że należy podać rękę do 
przyjaznej zgody Niemcem zamieszkałym w 
północnych Czechach. 


SPRAWA RJEGJ. 


Londyn. P, A. T. Reuter donosi z Paryża: 
Ambasador francuski w Rzymie postawił 
wniosek, aby Rjeka była do roku 1973 ad- 


miristrowana przez Włochy w charakterze , 
mandataryuszą Związku narodów. Do tego! 
terminu ma być w odległości kilku mil od | 


Rjeki wybudowany nowy port dla Jugosło- 
wian, poczem Rjeka przypadnie Włochom. 
Włochy godzą się na pertraktowanie na tej 
podstawie. 


Przedstawiciele b. Austryi na konterencyi. 


| już sam zapada, i zapadnie w najbliższej przy” | 


AGs MKSOKW* z dnia $ Maja 1046 wku. 


= - . 


Rosva i Polska. Hejnały maryackie. 


Paryż, 29 kwietnia. | Któż kto był pierwszy raz w Krakowie nie 
Niema Rosyvi na. kongresie. Pryjacni l dawny był pe gp ozony głosem trąbki poleca 
jeszcze ciagle cierpi na pomieszanie zmysłów. = yo pa - ei strony, Pa S Sia F 
Ale już zdaje się zbliżać okres wyzdrowienia, Kto z mariki ERRO E. my 4 ie 
czy może lucidi intervalli. Rosyżnie podnoszę; _ . da uj zj Zyd y g ł 
głowy. Armia Kobzaka odnosi zwycięstwa, A OAM Seri 2, OMAN REL gto 
ma Ona liczyć 250.000 ludzi, więc siłę, która | 19 odezwie, stają nagle i ciekawie głowę w gó- 
musi zgnieść bolszewików, gdy ich siła jest -pe DY podnoszą, wsuóbująe pz dk 
w upadku. Rosyanie twierdzą, iż nadeszła chwi- sry teguający O A pA a 
J iplc 8 ck af s. | an hejnał, y wes i jakiś dziarski a 
la likwidacyi bolszewizmu, iż on się w sobie TOnsl KAB rarotań „jakimś adiędolodć 
pi ; - : czonym, wysłanym gdzieś w dal, gdzie w po 
Bzłości. A gdy nowy rząd w Rasyi choćby jako. 3 R > 5 R 
tako utwierdzi się, toć eni też wezmą udział wietrzny ch pni r e s | 
w kongresie arr E E e dia 
r -9 : m ończenia, co mówić Się Je l 
A stanowisko ih wobec Polski? Stoją oni a za że) 0.dewiero ubiegłej Met 


] 
zapaść powinna w najbliższym czasie. Dla nie- 
jednego ojca perspektywa dłuższych wakacyil 
będzie rzeczywiście decydującym czynnikiem w 
rozstrzygnięciu dylematu — „jechać“ czy „nie 
jechać", bo tylko za dwa i pół miesiąca waka- 
cyi „opłaci się" słona cena mieszkania letniego. 

Nie wątpimy, że p. prezydent Zoll, który 
tyłe wdzięczności zaskarbił sobie w sercach 
młodzieży swem zarządzeniem dotyczącem wa- 
kacyi w roku ubiegłym i tego roku nie mniej 
okaże się względnym dla naszych synów i córek. 

QOKRADANIE DZIECI. Onegdaj przed sądem 
przysięgłych stawała pomysłowa złodziejka 
Julia Kołakówna z Dębnik, która w ciągu ubie- 
głych miesięcy zimowych około 14 dzieci obra- 
bowała z ich wierzchnich okryć w sieniach ka- 
mienie. Haniebny swój proceder prowadziła zło- 
dziejka w ten sposób, że spotkawszy na ulicy 
małe dziecko, idące samopas, prosiła je o od- 


Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro kores- 
pondencyjne donosi: Zgromadzenie narodo- 
wa przyjęło wśród żywej aklamacyi wniosek 
wydziału głównego o wydelegowanie jako 
upełnomocnionego zastępcę republiki niemie- 
eko-austryuckiej do konferencyi pokojowej 
kanclerza państwa Rennera, któremu bę- 
da przydzieleni jako doradcy polityczni 


edstawiciel _ chnześcijańsko - społecznych 5 e WEE 
Wirtlor i wszechniemiecć e o iA podnoszą; ale — czy nie podniosą później? 


W stosunku do Ukraińców. chcących budo- 
wać państwo oddzielne ukraińskie, zachowują 
się Rosyanie wrogo, bardzo wrogo, gotowi z ni- 
mi walczyć. Ale ilu takich Ukraińców jest na- 
prawdę? Kwestya ukraińska w ideologii p:ze- 
ważnej części uk.raińców przedstawia się tak, iż 
budowa Ukrainy ma być etapem dla budowy 
Rosyi. Więc tworzy sią państwa oddzielne na; 


b.a.u.e.r. 


Groźne położenie bolszewików ros. 


Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro kores- 
pondencyjne donosi z Helsingforsu: Urzędo- 
wy organ rządu rosyjskiego „lzwiestła“ pi- 


n 


twardo przy tem, że Rosya zrzekła się tyłko „= . „ : 

Polski ym reni że więc Rosyi należy się nie się nie skończył... ale że ta godzina, eo kre- 
z powrotem Litwa, Białoruś i Ukraina. Ani ka- 
wałeczka nie odstąpią. Do Chełmszczyzny jay 
części Królestwa i do Wschodniej Galieyi le-, 
żącej poza granicami dawnej Rosyi, nie podno- 
szą pretensyi, ale jeśliby ludność tych krajów 
sama miała przyłączyć się do Rosyi? To czyż 
mogliby im tego odmówić? Najwybitniejsi Ro- 
syanie jednak tej kwestyi zgoła obecnie nie 


Bu swego dobiegła, gdzieś w bezkresne na za- iniesienie małego pakuneczka do zmyślonej oso- 
wsze odpływa przestworza. by, mieszkającej w tej lub w tamtej kamieni- 

Ale jest jeszcze druga inna osobliwość, którą |cy przy pewnej ulicy i obiecywała mu za to 
trąbki trębaczy z tej wieży ponad miastem roz- | wynagrodzenie pieniężne w kwocie kilku ko- 
głaszają. Są nią majowe hejnaly maryańskie. | ron. Dziecko łstwowierne szło, prowadzone 
Każdego dnia rano w ciągu maja, nim miasto ; przez oszukałiczą dziewczynę, często aż na od- 
do pełuego życia codziennego się poruszy, 7 |legła dzielnice miasta. Tu w pierwszej lepszej 
wieży maryackiej roziegają się dwuglosowe kamienicy, w sieni domu, dziewczyna wmówi- j 
hejnały ku ezci Maryi, którymi są nasze prze-;wszy w dziecko, że nie wypada mu wejść do | 
miłe swojskie melodye czy to godzinek, czy też; mieszkania w płaszczyku lub chustce, zdgjme 
różnych starych pieśni maryańskich. Hejnały wała te rzeczy z dziecka, mając z niemi na je-| 
te mają jakby stwierdzać rozgłośnie, że ta naj-|go powrót zaczekać. Oczywiście nie czekała, 
wepaniałsza w Polsce świątynia czci Maryi słu- | lecz rzeczy zabierała. Sprzedawała je następnie 
ży, a mieszkańców Krakowa niejako zapraszają jza bezcen pewnej żydówee. Szkoda przez Ko- 
aby w tym miesiącu Maryi poświęconym dla |lakównę wyrządzona wynosi ogółem 4.000 K.| 


mwielbienia Jej tu przychodzili. +  |Sąd wydał wyrok zasądzający złodzicjkę na 6 


Hejnały te bywają także od dawnych cza- lat ciężkiego więzienia, z której to kary daro- d 


NT. 102. 


otrzymujemy następujące pismo: Ponieważ flo- 
szło do naszej wiadomości, iż niektóre pisma 
polskie zamieściły na swych szpaltach wiado- 
mość, jakoby „rząd  austro-niemiecki wydał 
rozporządzenie, na mocy którego mają być u- 
sunięci wszyscy słuchacze narodowości pol- 
skiej z Akademii górniczej w Leoben“ — 
oświadczamy, iż wiadomość ta jest nieprawdzi- 
wą, oraz że od dnia 25 listopada r. 1913 nie 
nie zmieniło się w stosunku Akademii leobofńe 
skiej do nas. 

Prosimy wszystkie pisma, które wiadomość 
ową podały, o sprostowanie, a to w celu wy- 
prowadzenia z błędu kolegów naszych, którzy 
obecnie przebywają w kraju i którzy wsku- 
tek powyższej notatki nie decydują się na kone 
tynuowanie swych studyów w Leoben. 


Zawiadomienia I komunikaty. 


Z POL. ZWIĄZKU NIEWIAST KATOŁ. W 
sobotę dn. 10 maja b. r. o godzinie 5 odbędzie 
się zebranie w Czytelni Polskiego Związku Nic- 
wiast katol. ul. Szczepańska 5 z pogadanka o, 
sprawach aktualnych. 


ODCZYT O TYFUSIE. W niedzielę dnia 11. 
maja o godz. 12 w południe odbędzie się w sali 
Sokoła w Podgórzu odczyt fizyka miejskiego 
Dra Służewskiego: O tyfusie. 

DYREKCYA WYŻSZEJ SZKOŁY LASOWEJ 
WE LWOWIE, pragnąc umożliwić swym u- 
czniom ukończenie studyów, zamierza otworzyć 
wykłady na trzecim roku. W tym celu wzywa 
się wszystkich tych słuchaczy, którzy ukoń- 
czyli drugi rok nauki, bądź to w 1918, lub też 
przedtem, aby podali swoje adresy najdalej 
o 15. maja i oświadczyli, czy będą mogli 


sue, że położenie jest krytyczne, a sukcesy 
mad Domem okupiomo drogo niepowodzenia- 
mi na innych frontach. Jeżeli nieprzyjaciel 
dotrze do Wołgi wówczas Rosya sowiecka 
będzie odcięta od dowozu surowca, 


L opinii a ahwale komisyi relnei. 


gruzach Rosyi, które połączą się w związek fs- 
deracyjny, aż — niedługo — będzie można 
przetopić go w jedną państwową całość, może 
z autonomią części. O tej autonomii niewyra- 
źnie mówią różni Rosyanie. Takich, którzyby 
szczerze chcieli na podstawie federacyi oprzeć 
przyszłą Rosyę, naprawdę niewielu chyba się 


znajdzie. 


sów wygrywane w czasie oktawy Bożego Ciała wano jej 2 lata na mocy amnestyi. 

i przez oktawę Wniebowzięcia N. Maryi P. a w 

nowszym już czasie również przez miesiąc czer-| Z KIELC piszą nam: Uroczystości świeta na 
wiec, odkąd nabożeństwa ku czci Najśw. SeT- rodowego Konstytucyi 3-go Maja odbyły się w 
ea P. Jezusa w tym miesiącu zaprowadzone ZO- | Kielcach świetnie przy pięknej pogodzie, która | i 
stały. "f> w dniu tym niespodzianie nastała po długotrwa- s 
Kościół Maryseki, o którym dawni mieszeza- jłej głocie. Sprzedaż znaczków, nalepek i t. p. 
nie ze szczególnem umiłowaniem pamiętali i TÓ- ng rzecz Połskiej Macierzy szkolnej dała spory 
żne dla niego czynili darowizny i fundacye, po- | dochód. 


'uczęszcząć na wykłady w ciągu kilku najbliż- 
szvch miesiecy. 


cz 
SZ 


uka, literatura, Sztuka, 


Z CZASOPISM. 


„ROK POLSKI*. Wyszedł świeżo z pod prasy 
Nr. 415 za kwiecień i maj „Roku Polekiego', 


Rosyanin pozostanie imperyalistą, czy on 
carskim sługą, czy bolszewikiem. To tkwi w 
I głębi ich duszy i wyrwać tego się z niej nie da. 

Zwróciliśmy się do proć. Uniw. Jagiell. Dr | Spieszyć też nam trzeba z rozwiązaniem zwła- 
Franciszka Bujaka, zajmującego obecnie szcza problemu Litwy i Białej Rusi, z ludnością 
stanowisko w min. rolnictwa, aby wyraził |tvch ziem porozumieć się, ułożyć ich stosunek 
swoją opinię o uchwale komisyi, ogranicza” | do nas z uwzględnieniem ich pragnień i potrzeb, 
jacej większą własność do obszaru 500 mor- |ą naszych też aspiracyi, ku zgodzie obu stron. 


Co powiada prof. Bujak. 
W „Gazecie Warszawskiej" czytamy: 


siada — między innemi pewien fundusz, na œj Wykłady Uniwersytetu ludowego, urządzone 
płacanie trębaczy, wygrywających te hejnały. |przez kieleckie Koło P. M. szkolnej odai 
Jednak dochód z tych fundacyi jest jak na 0- sję stale. Dla drużyn harcerskich odbywają się 
becne czasy minimalny. Jako obecny rządea te- też wykłady specyalne i ćwiczenia ratownictwa 
go kościoła nie mogę dopuścić do tego, iżby | pożarnego, przez instruktora przysłanego w tym! 
wskutek szczupłości fundacyjnego dochodu, te „celu z Warszawy. 

śliczne a z Krakowem od tak dawnych lat zwią, POGRZEB BOHATERA. Z Przemyśla dono- 
zane hejnały miały ustać i przeminąć. Ta miła sza; W niedzielę odbył się w naszem mieście 
tradycya z przeszłości nam przekazana, MUSI | pogrzeb porucznika 37 p. p., Kazimierza 


gów. Prof. Bujak jest u nas jednym z naj-|yódy jak najprędzej pokazać światu ugodę, o- 


lepszych znawców sprawy agrarnej, a głos 
jego w dyskusyi publicystyczno-naukowoj 
p reformie rolnej był bodaj najdonioślejszy. 
Do niego należy wogóle idea mstalenia ma- 
ksimum obszaru. 

To, 00 się stało wczoraj w komisyi rol- 
Rej, było dla prof. Bujaka niespodzian- 
ką i bardzo bolesną niespodzian- 
ka. Nie sądził, że zwolennicy reformy, de- 
mokratycznej będą traktowali tę ważną dla 
karodu sprawę tak sch A ie bez da 
wania do siebie dostępu argumentom racyo- 
nalnym. Posłowie, którzy: taki wniosek (sła- 
ba zremtą i przypadkową większością) u- 
uhwaliti, sli za hasłem, nie dbając o to, osy 
kraj będzie miał możność gospodarczego 
roswoja. Załatwii rzecz ze stanowiska so- 
gyalnego, nie zaś ekonomicznego i uehwalili 
'aasadę bez sensu gospodarczego, uwste- 
czniającą, gdy mogli stworzyć rzecz postę- 

wą. 

m” iema w gospodarstwie kategoryi 300) 
morgowego gospodarstwa ebożowego, a go- 
spodarstwo zbożowe jest- w kraju naszym 
najxorzystniejsze. 

Uchwałając taką normę, posłowie 3K a- 
sowali już nie latifnndya, ale wogóle 
kwalifikowane rolnictwo. Gdyby 
się to ograniczenie miało utrzymać, nie by- 
łoby już w Polsce warstwy oświeconej na 
wsi. Majątek 300 morgowy nie utrzyma ro- 
dziny na stopie przyjętej w innych wolnych 
zawodach, a pod względem gospodarczym 
nie daje możności rowwijania kultury. 

O tem posłowie powinni byli mieć jakieś 
pojęcie i z tym względem się liczyć, ŻE tego 
nie zrobili, jest to poprostu skandal. Ojoo- 
wie narodu nie mają prawa patrzeć na przy- 
szłość narodu pod kątem klasowym; ich 
rzeczą jest obmyślać drogi rozwoju całości 
gospodarczej. Cóż im przyjdzie z tej satys- 
fakcyi, że społeczeństwo stanie się „chłop- 
Bio, skoro cały kraj zubożeje. P 

Więcej było w tem głosowaniu uporu, niż 
przeświadczenia, W lekkomyślności, z jaką 
potraktowano sprawę publiczną. wyczuwać 
się dawało liczenie na to, że jednak większo- 
eh nie będzie. Zdecydowali sprawę socya- 
isci. 

Tych także hasło socyalue zaślepia. Nie 
rozumieją tego, że gdy kraj spadnie w pro- 
dukcyi rolnej, co będzie nicuniknione przy 
tak wielkiem rozdrobnieniu gospodarstwa, to 
Íi o rozwoju przemy.łu nigdy w 
P'o'l's'e'e n.i.e będzie mowy. Socyaliści 
niezbyt przezornie myślą o przyszłości robo- 
tnika polskiego, który i fabryk mieć nie bę- 
dzie, i do roli nie dojdzic. 

Prof. Bujak, należący sum do stronnictwa 
łudowego, wyznaje pogląd naukowy, na ca- 
łym świecie uznany jako pewuik, że o wiel- 
kiej własności może „być mowa dopiero od 
tysiaca morgów w górę. Średnia własność, 
która posłowie mieli zachować, liczy się do 
100 hektarów, tj. do 960 morgów. Pomysł 
300 m. maxim.u.m jest zupełn.i.e p.o- 
r.o'n.io'n'y i wydziwić się nie można, jak lu- 
dzie rozsądni i odpowiedzialni, mogii pójść 
za hasłem demagogicznem i nie uwzględnić 
głosu p. Stefczyka (ludowca), który 
przecież każdego musiał przekonać. 

Prof. Bujak, pomimo wislkiego rozgory- 
«zenia, którego doznał, słuchając obrad ko- 
misyi i głosowania, nie traci nadziei, że spra- 

wra da się odrobić, Sejm polaki nie może po- 
pay elementamych błędów ekonomi- 
Je mó > 
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partą na słuszności i uznaniu wzajemnych po- być dochowana a ofiarność obecnych mieszczan | 
trzeb — to właściwa droga. Takie akty nie bę- krakowskich, zwłaszcza bliżej z kościołem ma-; 
dą mogły być kwestyonowane, a przynajmniej ryackim związanych zawieść „nie może. | 
trudno to przyjdzie tym, którzy chcieliby nas  Niechże więc ten fundusz ich ofiarnością = | 
pomniejszać na korzyść Rosyi czy innych —,gdy taka teraz zachodzi potrzeba — wzmoże, 
własnych interesów. się jak należy... a hejnały z wieży maryackiej 
iGo się w kraju robi pod tym względem? Kie- dalej i dalej, po wolnej złemi polskiej ku czci 
dy się zrobi? Pytamy ta z i i na- Maryi niech się posia zd rh 
dzieją. Oby jaknajszybciej, z jaknajlepszym > ny, 
ce EA poci oe na całą przy- Archiprezbyter kościoła N. M, P. 
sałość, na interesy eałości, nie części społeczoć: jum 
stwa. w. A. 


Taburzenia w Rzeszowskie. Z POWODU OGŁOSZENIA PREŁIMINARYI 
Magistrat rzeszowski postanowił zmmiejezyć | POKOJOWYCH. Dając wyraz radości całego 
raaye chleba. Wiadomość o tem podziałała ją- | społeczeństwa z powodu ujawnienej w enuncya- 
trząco na tych, którzy i bez zmniejszenia ra. | cyi wersalskiej decyzyi mocarstw ententy o gra. | 
oyi odczuwają dotkliwie straszny, tegoroczny | nicach Polski od strony Niemiec, prezydyum m. 
przednowek. Aby zaprotestować przeciw zarzą | Krakowa zarządziło flagowanie budynków miej- 
dzeniu magistrackiemu, zebrały się w sobotą | skich. Również prezydyum wysłało depeszę z 
rano tłumy chłopów i wyrostków przed ratu- | wyrazami radości do Naczelnika Państwa. Dzi- 
szem i domagały się chleba. Gdy burmistrz Kro- |siaj podczas wieczornych przedstawień orkie- 
gulski nie dał im uspokajającej odpowiedzi, | stry w obu teatrach odegrają hymn państwowy. 
zgromadzeni rzucili się na sklepy żydowskie i! Z okazyi ogłoszenia preliminaryj pokojowych 
poczęli je rozbijać i rabować. Rzucono się też dzisiaj młodzież szkolna wolną jest od nauki 
w ulicę Mickiewicza, gdzie mieszczą się wszyst- Muzyki szkół średnich wyruszyły na miasto. 
ONE Rao o ea i r O Szyny a an 
ących się w. Zrazu obrzucano nice GS ZEE CE WPA EG No 
mieniami, potem wtargnięto do nich, zniszczono wieży Maryackiej rozlegają się melodye pieśni 
me zał Rao a ŻA sh ady ina p a dak 
grupa rabowała sklepy, wystrzelił z rewolweru I ezorajszy dzień był! 
niejaki Fertig z Nowego Sącza. To było dola- jasny, pogodny, lecz promienie słońca grzały 
niem oliwy do ognia. Fertiga obito, strasznie, tylko w miejscach zacisznych, pozatem na nli- 
ki - a p E T a Ery U Koy i a disk ge NEW. Ma- 
em było pobitych i rannych około osób. ryackiego wiał przykry, zimny atr, niosąc. 
Dla uspokojenia ekscedentów wyruszyło woj- tumany kurzu. Wiosna kkm, ja: f A 
BR CY eram menare AA 
e Tar Zabity Pi He pae w zimie w paltach i futrach. Dzisiaj dopiero ma- 
oficera jeden z bandytów, gdy dopuszczał się MY aa cieplejszy, ERYK A ke- 
rabunku w jakiemś prywatnem mieszkaniu. że P = m ść ZY W po 
« — PEPE" a piękna, VA £ 
kia. nogach SE mad add 0 kontyunowania prac w polu tak hardzo te- 
pay wa w Po, go roku spłźionych Powiemy leż mote je 
Ć g z pow jłki i t »żniło niebywałe zim- 
było w ich mocy. Oficerowie działali, co mogli, deja kati AO e Ka 


a szczególnie zasługują na wymienienie: Ko-, 
mendant policyi wojskowej Łukaśkiewicz, Do-- 


Schallera, który poległ w Glinnej pod 
Lwowem w dniu 30 kwietnia b. r. — Otoczony 
przez siedem sotni kozaków, miał przed sobą, 
dwie drogi: poddanie się lub śmierć chwalebna. 
Wybrał to drugie i w walce wręcz bronił się 
jak lew ze swą kompanią, aż do ostatniego 
tchnienia. Padł wkońcu, przeszyty pięciu ku- 
lami i ostrzem bagnetu. Domaryż, Wroców, Ja- 
meina, Porzecze janowskie, Janów, Basówka, 
Skniłów i w. i. oto etapy jego działalności żoł- 
nierskiej i sławy zarnzem! Gdy z początkiem 
kwietnia, w uznaniu jego pracy i tylu poniesio- 


K R © R" p K D Inych trudów, chciano go zatrzymać przy ke- 
S = l |drze — odrzucił propozucyę i poepiesrył z wr- 


lopu czemprędzej w pole — po laury nowe, 
lecz także niestety i.. po śmierć bahaterska. 

Pochowano ge z Ronorami, jaka bohatera. 
W pogrzebie wzięła udział liezna rzesza współ- 
czująca z rodzicami. którzy w £. p. Kaimierzu 
utracili jedynego syna. j 

KRADZIEŻE PÓŁTORA MILIONA KORON. 
Ze Lwowa donoszą: W pasażu Mikolascha, w 
najbardziej ożywionej cześci miasta, zbierają 
się stale, zwłaszcza w Świąteczne popołudnia, 
rozmaite szumowiny społeczne. Mimo czestych 
obław i aresztowań nie chcą się rozstać z ntu- 
bionem miejscem. Ostatniej niedzieli njeto tam 
znowu, po osaczeniu pasażu i przeprowadzeniu 
ścisłej rewizyt, kilku złodziei a między nimi 2-ch 
bardzo niebezpiecznych i od dawna poszukiwa- 
nych włamywaczy: Aleksandra Dąbrowieckie- 
go i Romana Hierowskiego. Stali oni na czele 
bandy złodziejskiej, która dokonała mnóstwa 
kradzieży. ogólnej wartości około półtora mi- 
lona koron. Aresztowano też brata Romana 
Hierowskiego. Juliana, który, jako członek M. 
S. O. cieszył się zaufaniem policyi i, korzystając 
z tego, przechowywał w swem mieszkaniu ekra- 
dzione rzeczy. Ciekawe jest, że bandyci zado- 
walal się bardzo małym zyskiem i oddali swą 
zdobycz paserom za... 5—6 tysięcy koron. 

DR IZRAEL WALDMANN MINISTREM U- 
KRAIŃSKIM, Lwowska „Gazeta Poranna“ do- 
nisi: Żargonowy „Tugblatt* przynosi następu- 
jącą wiadomość z Hajntu: Wiedeń. Ukr. B. K. 
donosi ze Stanisławowa: żydowska Rada naro- 
dowa w Stanisławowie uchwaliła wzięcie udzia- 


miesięcznika poświęconego sprawom życia naro- 
dowego, wydawanego w Krakowie pod rednk- 
cyą prof. R. Rybarskiego. Zawiera on, jak 
zwykle, bogatą treść, poruszającą aktualne kwe- 
stye życia narodowego, mianowicie: R. Rybar- 
ski: Motywy polityki angielskiej w sprawie 
polskiej; E. Schmidt: Kilka uwag o walucie 
polskiej; Wł. Semkowicz: Spisz, Orawa i okręg 
Czadecki w świetle polskich praw  historycz- 
nych; E. Taylor: Kwestya rolna w Polsce; St. 
Krawczyk: Organizacya psychiczna Macieja 
Stryjkowskiego, z uwzgłędnieniem tłą epoki; 
R. Struczowski: Galicya a austryackie poży- 
czki wojenne. 

Bogaty dział notatek, oraz szereg sprawo 
zdań z ruchu wydawniczego pióra I. Chrza: 
nowskiego, J. Korzeniowskiego į in., zamyka 
numer. Zwracamy uwagę czytelników na to 
niezwykle poważne i głębokie, a równocześnie 
popularne wydawnictwo, slnżące wytrwale 
sprawie narodowej już czwarty rok. 

„BANDERA POŁSKA'. Pad powyższy tý- 
tulem ukazxł się nowy miesięcznik, poświceany, 
sprawom ieghęzi polskiej, pad redakcyą Dra 
L. Wł. Biegełeisena i inż. Maryana Wojtkie- 
wieza. Zeszyt ozdobiono efektowną okładką 
układu p. Włodzimierza Nałęcza, przedstawie 
jącą dwie historyczne bandery polskie, złożo- 
ne na krzyż na tle wybrzeża morskiego. Na 
treść zeszytu złożyły się następujące artyku- 
ły: Maryan Wojtkiewicz: Czy można natych= 
miast Wisłę upławnić? Edmund Krzyżanow- 
ski: Historya rozwoju dróg wodnych; L. Wł. 
Biegeleisen: Żegluga na Wiśle; Rom. Ingarden: 
Zmaczenie ekonomiczne wybrzoża i portów, 
własnych dla Polski; Kazimierz Porębski: Nie- 
które warunki zdrowego rozwoju narodowej 
floty handlowej; Jerzy Kurnatowski: Polska 
sieć wodna: Włodz. Nałęcz: Jak powinna wy- 
glądać bandera polska? Fr. Bąkowski: Po 
morze Polskie; Przegląd gospodarczy i kro- 
nika. 

„PRZEGLĄD RYBACKI“ Majowy numer 
„Przeglądu Rybackiego", organu poświęconego 
wszystkim dziedzinom rybactwa polskiego, za- 
wiera następująca treść: Z. Łokuciewska: O 
węgorzu; Dr F. Wilkosz: Czem żywić karpia? 
Dr F. Staff: Czy pożytecznem jest wypalanie 
trzciny, sitowia i szuwaru ma dnie stawu? W. 
Kulmatycki: Wskazówki rybackie na maj; 
L. Dreczkowski: Stosunki rybackie w Poznań- 
skiem; Dr F. Staff: Z Kujaw; N. A. W.: Ze 
„Związku rybackiego wód kujawsko-kaliskieh 
we Włocławku'; Z Wydziału rybackiero C. T. 
R., Z towarzystw; Przegląd piśmiennictwa; 


mino, porucznik Rydz i Kościołek*. Mimo wy- 
siłków, dopiero nad wieczorem zapanował spo- 
kój, utrzymywany w dalszym ciągu przez prze- 
jeżdżających właśnie przez Rzeszów Hallerczy- 
ków. 

Podobne zaburzenia miały miejsce w dniu 5. 
b. m. w Kolbuszowej. W dniu tym napłynęły 


no w pierwszych tygodniach wiosny. jłu w rządach ukraińskich Galicyi wschodniej. | Sprawozdanie z targu rybnego; Różne wia- 
W SPRAWIE WCZEŚNIEJSZYCH WAKA- W tym celu powstaje żydowsko-ukraińskie mi- | domości. 

CYI W SZKOŁACH. Ze sfer rodzicielskich o- nisterstwo, którego prowizorycznym szefem zo- NOWE KSIĄŻKI. 

trzymujemy następujące uwagi: Jak słuszne i stał mianowany przez rząd ukraiński znany ai z 

uzasadniono jest żądanie zakonczenia bieżącego syonista Dr Izrael Waldmann. Redakcya „Tug-| Homer. Odysseja. Streścił A. Wrzesień, 


roku szkolnego z dniem 15 ezerwca, stwierdzić blatu“ zamieszcza do tej wiadomości następu- | Wyd. I. M. Arct, Warszawa, 1919. 

mógł każdy, kto w dniu ostatniego kwietnia jący komentarz: „Oświadczamy z eałą stano-| Ka. dr. P. Czapla. Ogólne zasady duszpa- 
przelotne bodaj rzucił spojrzenie na zastępy na- | wczością, że wiadomość Hajntu w tej formie |sterstwa. Włocławek. 1919. 

szej młodzieży szkół średnich, wyszłej na powi-'jest nieprawdziwą. Żydowska Rada narodowa | «smmm = = 

tanie gen. Hallera, Miast zdrowia, bijąca w oczy w Stanisławowie nie postanowiła brać ezyn- 


do miasta gromady chłopów, uzbrojonych nie 
tylko w pałki, ale także w rewolwery i kara- 
biny i rozpoczęły systematyczne płądrowanie i 
rabunek sklepów. Nie ocalał ani jeden. żydów 
przytem bito. Ośmiu żydów jest zabitych, a kil- 
Kudziesięciu rannych. Rabunek i piądrowanie prowadzenie nauki do końca czerwca i czy wy- 
trwały przez dwa dni. |dać ona może spodziewane owoce? Odpowiedź 
„Miejscowa żandarmcerya wystąpiła bardżo e- nie trudna. — Jożcii zaś dalej zważymy, że w 
nergicznie, ale sytuacyę można było opanować szkołach krakowsk'ch (przynajmniej średnich) 
dopiero nazajutrz, gdy przybyło na pomoc woj- dłuższych przerw w nauce, spowodowanych bra- 
sko w sile 300 ludzi Wojsko użyło przeciwko kiam opału nie było, że w drugiej połowie 
ekscedentom — którzy nie ustępowali — czerwca, z powodu odbywających się wszędzie 
broni palnej. Gromady chłopskie broniły się. | ogzaminów dojrzałości normalnej nauki prawie, 
miasto przedstawiało obrez formalnej bitwy, Z że niema, godzi się zapytać, czy jest jaki rzeczo- 
obu stron wystąpiły linie tyralierskie. Z pośród wy, istoiny argument tak ważny, iżby przewa- 
cywilnych ekscedentów zostały cztery osoby żył konieczna — naszem zdaniem — potrzebę 
zabite, a kilka rannych; po stronie wojska za- | jak najwcześniejszego wyjazda naszej młodzie- 
bity jest jeden żandarm i jeden żołnierz. ży na wieś po zdrowie i siły do dalszej pracy. 
A decyzya ta, jak słusznie autor notatki umis- 


anemia i wyczerpanie fizyczne i duchowe, wy- 
ciskające swe piętno na wszystkiech niemal o- 
bliczach, budziły uczucie współczucia i poważną 
troskę wszystkich szczerych przyjaciół młodzie- 
ży. Czy w tych warunkach wskazaniem jest 


"ZMR szczonej w Nr. 98 „Głosu Narodu“ zazauczą, połakiej akademików _góruiczych _w Leoban 
Sp. s Ograniezoną odpowiedzialneścią == Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman Woyczyński, += Druksmia „Głosu Narodu” 


nego udziału w rządzie ukraińskim, przeciwnie; 
zawsze podkreślała, że konsekwentnie trwać 
będzie przy swej neutralności i z tego powodu | 
żydowska inteligencya Galicyi wschodniej nie! 
bierze udziału w administracyi krajowej (?).! 
Postanowiono zaprowadzić  tyłko prowizory-| 
ezny „decernat“ żydowski, któryby zastępo- 
wał interesy żydowskie przy rządzie ukraiń- 
skim. „Decornat* ma być forum, przed którem. 
ludność żydowska ma przedkładać wszelkie za- 
żalenia na rząd ukraiński. 

Jak wynika z tej notatki — pisze „Gazeta 
Poranna“ — redakcya „Tagblattu* ma znako- 
mite informacye, skoro jest w stanie podać 
autentyczne wyjaśnienie, szkoda tylko, że żró- 
dło to jest nam nieznane i nie możemy z nie- 
go korzystać. 

STANOWISKO POLAKÓW W AKADEMII 
GÓRNICZEJ W LEOBEN. Od prezesa Czytelni 


+ 
STANISLAW Jastrzębiec KUNACHOWIC 


obywatel! ziemski 


urodzony w r. 1861 zmarł nagle dnia 7. 
mają 1919. r. 
Nabożeństwo żałobne 
przy zwłokach odprawionem zostanie 
w sobotę dnia 10-go b. m. o godzi- 
nie 10-tei rano w kaplicy cmentarnej, 
poczem nastąpi eksportacya wprost 
do grobu. Na które to smutne obrzędy 
. stroskana Żona wraz z dziećmi zapra- 
sza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
Zmarłego I Znajomych. 


Ombkeych sot ziat są nże 
Taká pogrzebowy „Cemeeniia” J. Wolnego, 


v Krakowie pod ssai R. Ferka, 
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